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Wkrótce tom drugi serii:
Łowcy
aniołów
Prolog
Połykacze ognia. Kuglarze. Żonglerzy.
Angaros Mikail Argyll nie mógł oderwać oczu od pstrokatego ulicznego korowodu. Jak to możliwe, że beztrosko tańczą, kiedy wszystko się rozpada? Skrzywił się, rozgoryczony niesprawiedliwym losem.
Akrobaci. Baletnice. Woltyżerzy. Gapie z bezmyślnie rozdziawionymi ustami. Rozchichotany tłum. Hałaśliwa muzyka.
Nie widzieli go. Potrącali, bo nie mieli pojęcia, że przy nich stoi, choć kryształ ukryty na anielskiej szyi lśnił łagodnym fioletowym blaskiem.
„To już nie potrwa długo. Dzień, może dwa”.
Zadrżał. Wciąż te ponure obrazy. Uwięziony ojciec. Matka i siostra przepadły bez śladu. On sam jak wygnaniec.
„Więc czemu tak wirują w tańcu...?”.
Rozdział I
Jarmark
Bree Whelan z całej siły rozpychała się łokciami, szczodrze rozdzielając kuksańce. Za nią z determinacją przeciskała się Pat Herton.
– Kurczę, to chyba nie był dobry pomysł – wysapała Pat. – Nie dość, że piekielny upał, to jeszcze taki tu tłok. Wszyscy idą do Nirgali?! – parsknęła niezadowolona, obrzucając niechętnym spojrzeniem mijającą ją ciżbę. – Oby nie, bo nie dopchamy się do żadnej wróżki.
Dopiero w południe dotarły do mostu. Zatrzymały się na poboczu piaszczystej drogi, z dala od ludzi zmierzających na nadbrzeże. Bree otarła pot z czoła, a czarne włosy krótkiej postrzępionej fryzurki przylepiły się do skroni. Pat odgarnęła jasną grzywkę.
– Wyglądamy jak półtora nieszczęścia – zażartowała, ale wcale nie było jej do śmiechu.
Przed nimi strzelisty łuk łączył brzegi rzeki Rondane. Na południowym leżała Gadera, metropolia zamieszkana przez niemagicznych, takich jak one. Północny ginął we mgle unoszącej się nad wodą. Mleczne opary skutecznie zasłaniały Nirgalę, miasto aniołów, więc Pat wypatrywała choćby jej zarysów.
– Nic nie widzę – szepnęła w końcu rozczarowana.
– Pewnie musimy przejść przez most – rezolutnie wyjaśniła Bree i sięgnęła do kieszonki zamszowego plecaka.
Z triumfalną miną wyjęła podłużny kryształ o delikatnie liliowym zabarwieniu. Wyglądał jak zwykły ametyst. Pat pochyliła się nad nim zaintrygowana.
– Kto by pomyślał. Ty to dostajesz prezenty... – mruknęła z zazdrością.
Bree otrzymała go od wuja Colina. Jej wczorajsze urodziny zbiegły się z początkiem wakacji, ale nie należały do udanych, bo matka znowu pokłóciła się ze swoim młodszym bratem. Karen Whelan z całego serca nie cierpiała magicznych przedmiotów i nie życzyła sobie ich w domu. Raz na zawsze zabroniła córce wypadów do miasta aniołów i alergicznie reagowała na wszelkie wzmianki o magii.
A Bree umierała wprost z ciekawości. Tyle nasłuchała się od wujka o cudach Nirgali! Miałaby nie skorzystać z okazji?
W tajemnicy wybrała się z przyjaciółką na jarmark, łamiąc zakaz matki. Patty, która wierzyła w przepowiednie i z wypiekami na twarzy czytywała horoskopy, uparła się, żeby pójść do profesjonalnej wróżki. Przede wszystkim jednak chciały sprawdzić, jak działa kryształ. Kamienny most stanowił pilnie strzeżoną granicę i bez przepustek nie można było marzyć o mieście aniołów. No, ale jeśli ma się do dyspozycji kryształ niewidzialności, to zupełnie co innego.
Bree ukryła klejnot w dłoni.
– Chwyć mnie za rękę – powiedziała do podekscytowanej Pat. W myśli wypowiedziała życzenie.
Powietrze się rozrzedziło i zafalowało. Przez ciało dziewczyny przebiegł zimny dreszcz. Opuszki palców zdrętwiały od kłującego chłodu, zaskakującego w upalne czerwcowe południe.
Stały się niewidzialne.
Przed wejściem na most żołnierze w granatowych mundurach żandarmerii skrupulatnie sprawdzali przechodniów, ale przyjaciółki minęły ich niepostrzeżenie. Najbardziej obawiały się anioła, który towarzyszył strażnikom, bo nie miały pewności, czy dla niego też są niewidoczne. Zobaczyły jego smukłą sylwetkę i ciemne włosy, skrzydła migoczące w oślepiającym słońcu i czarną jak sadza tunikę. Uważnie badał wzrokiem idących.
Bree zdecydowanie pociągnęła Pat za sobą i razem wkroczyły na kamienny most.
– Udało się! – Dziewczyna westchnęła z satysfakcją.
– Widziałaś? – emocjonowała się Patty. – Piękny ten angaros!
Mijały marmurowe posągi groźnych aniołów, którzy z wysokiej balustrady mierzyli w dal. Mgła ograniczała widoczność. Spowijała stopy przechodniów i śliskie kocie łby.
Kiedy pierwsze sylwety budynków wyłoniły się zza nieprzejrzystej bieli, poruszona Bree wstrzymała oddech. Silniej przytrzymała rękę przyjaciółki.
– Spójrz!
Wzdłuż ulicy wznosiły się stare, ale zadbane i odnowione kamienice. Na balkonach i przestronnych tarasach kwitły pelargonie i chryzantemy. Okazałe fasady domów były zdobione płaskorzeźbami. Żelazne latarnie pięły się jak bluszcz ku lazurowemu niebu. Wygodny trakt prowadził nad wodą, a potem skręcał na północ i ginął w cieniu. Powiało rześkim chłodem.
– Schowaj już kryształ – rozsądnie zauważyła Pat.
Kiedy puściły swoje ręce, Bree wcisnęła kamień do kieszeni niebieskich dżinsów i obie zmaterializowały się na chodniku.
Wokół gęstniał tłum, postacie w oszałamiająco barwnych strojach krążyły wśród ulicznych artystów i kupców. Bree zachwycił ten widok, ale zaraz pomyślała, że dwie niemagiczne dziewczyny w spranych spodniach i zwykłych T-shirtach niepotrzebnie rzucają się w oczy.
Tuż za zakrętem przystanęły przy grupie cyrkowców. W górze, na linie rozpiętej między balkonami kamienic, przechadzała się baletnica z chińską parasolką w dłoni. Z wdziękiem unosiła stopy, wykonując kolejne taneczne pas. Kłaniała się widowni i rozsypywała opalizujące konfetti, a wtedy Bree ze śmiechem wytrzepywała z włosów drobne płatki.
Po sznurowej drabince wdrapywali się żonglerzy. Wyrzucali wysoko w górę płonące pochodnie. Ogniste łuki wirowały jak w kalejdoskopie.
Dwie przecznice dalej akrobaci na drewnianych szczudłach z przezroczystymi skrzydłami u ramion niemal unosili się w powietrzu, gubiąc na wietrze czerwone i żółte meloniki. Smutne twarze pierrotów mieszały się z błazeńskimi wizerunkami klaunów. Bose Cyganki w karminowych spódnicach kręciły się wśród publiki, a złociste bransolety na ich nadgarstkach rozdzwaniały się przy każdym ruchu.
Dalej, w cieniu bramy, w takt fletów i akordeonu, tańczyła jasnowłosa dziewczyna w półprzezroczystej seledynowej sukience. Ostre rysy szczupłej twarzy złagodniały pod wpływem muzyki, a blada jak opłatek skóra delikatnie się zaróżowiła. Oczy tancerki fosforyzowały intensywną zielenią.
– To lesza – wyjaśniła przyjaciółce świetnie poinformowana Bree. – One podobno mieszkają na cmentarzach, w starych, zapomnianych grobach.
– Pewnie dlatego jest taka anemiczna. – Pat nie miała zamiaru zawierać znajomości z istotą, której za łóżko służyła rozsypująca się ze starości trumna. – Poszukajmy lepiej wróżek. – Pchnęła Bree w przeciwnym kierunku.
Weszły na plac Suriela. Pośrodku górował marmurowy posąg archanioła ze srebrnym łukiem w dłoniach i z potężnym mieczem przewieszonym przez plecy. Jak mówiły legendy, strzegł bezpieczeństwa miasta – dlatego nazywano go Strażnikiem. Bree czuła się nieswojo pod przenikliwym spojrzeniem martwych anielskich oczu.
Patty tymczasem przyglądała się straganom. Stały pod ścianami wielobarwnych kamienic. Jarmarczne stoiska kusiły jaskrawą biżuterią, haftowanymi chustami, ręcznie zdobioną ceramiką. Przy niewielkich rozkładanych stolikach pochylały się różnej maści wróżki i wróżbitki. W ich kryształowych kulach odbijało się słoneczne światło.
– Do której idziemy? – zastanawiała się Pat. – Może do tej wróżącej z kart tarota? Albo z fusów? Albo do chiromantki?
Nagle ktoś chwycił je za ręce. Niezgrabny karzeł pociągnął Bree do najbliższej wróżki, ale dziewczyna, zaskoczona i zła, wyrwała mu się gwałtownie. Zdumiała się na widok Pat, która bez sprzeciwu dała się zaprowadzić do tarocistki. Przyjaciółka z przepraszającym uśmiechem odwróciła się na sekundę do Bree, po czym usiadła naprzeciwko korpulentnej kobiety w malinowym turbanie.
Kiedy dziewczyna została sama, z ciekawością rozejrzała się po placu. Zafascynowana, zapatrzyła się na połykaczy ognia. Płomienie strzelały w górę, gasły i rozpalały się na nowo. Buchały ze zdwojoną siłą, to znów zaledwie się tliły. Snop iskier rozsypał się jak porwane przez wiatr opiłki złota.
Wśród publiczności dostrzegła kobietę. Rude włosy na szczupłych plecach. Czarna suknia sięgająca stóp. Koronka kaskadą spływająca do samej ziemi. Na ramieniu brunatny ptak. „Drozd?”.
Nieznajoma odwróciła się w stronę Bree. Jej spojrzenie miało magnetyczną siłę. Czarowała. Przewiercała dziewczynę wzrokiem. Potem powoli zaczęła wycofywać się z zatłoczonego placu. Bree próbowała się bronić, nie chciała za nią iść, ale wbrew sobie oddalała się od tłumu. Zdążyła jeszcze dostrzec, co robi Pat. Przyjaciółka przejęta wróżbami zapomniała o bożym świecie.
Kobieta nie spuszczała z oczu zahipnotyzowanej Bree, uparcie przyzywała ją do siebie. W końcu zginęła w cienistej uliczce.
Bree zadygotała. Przenikliwe zimno przeszyło ją do szpiku kości. Z plecaka wyciągnęła rozpinany sweter i opatuliła się nim szybko. Ścisnęła fioletowy kryształ i znowu stała się niewidzialna. Tak było znacznie bezpieczniej. Zapatrzyła się w półmrok. Gdzieś w dali mignęły płomienne włosy... Ale zaułek niespodziewanie opustoszał, a bezbarwne ściany otaczających ją kamienic i żelaźni aniołowie na balustradach wąskich balkonów odebrały dziewczynie pewność siebie. „Jak się tu znalazłam?” – pomyślała przestraszona.
Niedaleko bawili się ludzie, a Pat została na placu i pewnie już jej szuka. Bree zawróciła.
Z naprzeciwka, bezszelestnie jak kot, nadchodził nieznajomy chłopak. Czarne proste włosy zakrywały twarz, głowę miał spuszczoną. Obojętnie minął dziewczynę. Kiedy się oddalał, zaintrygowana zerknęła na niego ukradkiem. Zwykły człowiek? Nie jest aniołem, nie ma przecież skrzydeł. Ale na bruku leżało czarne jak węgiel, lśniące pióro.
– Angaros – powiedziała cichutko. – A jednak anioł.
Widocznie ją usłyszał, bo stanął jak wryty, a potem się obejrzał.
– Widzisz mnie? – spytał nieprzyjaźnie.
I wtedy z najbliższej bramy wyśliznął się cień. Twarz chował pod kapturem, mnisi habit okrywał wysoką ascetyczną postać. Błyskawicznie dopadł angarosa. Przyłożył mu nóż do szyi.
Ręce chłopaka bezradnie opadły. Z rękawa ciemnego płaszcza z metalicznym brzękiem wypadł srebrny sztylet – wprost pod nogi oniemiałej Bree.
W oczach anioła wyczytała błaganie. „Może nie powinnam się w to mieszać? To nie twoja sprawa, Bree Whelan” – skarciła się w duchu. Z całej siły ścisnęła kryształ niewidzialności, chociaż właśnie okazał się zupełnie nieskuteczny. Czuła narastający lęk. Bezwiednie schyliła się po sztylet. Tylko krok i mogłaby dotknąć ostrzem pleców napastnika. „Boże, chyba zwariowałam” – przelękła się, ale było za późno na wątpliwości. Cień poczuł ukłucie i zastygł w bezruchu.
Czarny anioł wskazał na dziewczynę.
– Odejdź – wycedził do mnicha chrapliwym głosem. – Następnym razem nie będę taki łaskawy. Nie daruję ci życia.
– Zbliża się kres rodu Argyllów – Bree zmroził wężowy syk. – I twój także. Zostało ci niewiele czasu. Korzystaj, póki możesz.
Cień rozwiewał się jak dym, a ciemnoczerwony habit pokryły ptasie pióra. Mnich odleciał pod postacią kruka.
Nogi odmówiły Bree posłuszeństwa. Srebrny sztylet parzył w skostniałe palce. Drgnęła, gdy pobladły ze zdenerwowania anioł pokazał swój nóż.
– Oddaj mi go.
Zawahała się i obronnym gestem schowała broń za plecami. „Może bezpieczniej mieć to jeszcze w ręku? – rozważała w popłochu. – Bo nie wiem, czy za chwilę nie pożałuję, że wpakowałam się w tę awanturę”.
– A więc mnie widzisz – stwierdził nieznajomy, przyglądając się dziewczynie.
Zbił ją z tropu. „Dlaczego miałabym go nie widzieć?” – pomyślała, przymykając powieki.
Anioł podszedł do niej i sięgnął do jej dłoni. Rozwarł kurczowo zaciśnięte palce, a wtedy na bruk potoczył się kryształ, migocząc zdradliwie wśród porowatych zakurzonych kamieni. Chłopak schylił się po niego.
– No tak. Masz farin. Ale nie jesteś z Nirgali?
– Nie. – Bree struchlała z przerażenia. Była pewna, że zaraz wszystko się wyda. Angaros zorientuje się, że nielegalnie przekroczyła granicę, odda ją strażnikom, a potem... Nie potrafiła przewidzieć, co będzie potem, ale na pewno coś strasznego.
– Przyszłaś z Gadery – orzekł. – Jak zmyliłaś straże? Wykorzystałaś moc farina?
– Jeśli masz na myśli kryształ niewidzialności, to... skorzystałam z niego – wyznała w końcu. – Dostałam go w prezencie.
– W prezencie? – powtórzył z niedowierzaniem. – Pewnie od kogoś, kto go ukradł. Farin jest bardzo cenny i służy głównie aniołom. Dziwne, że cię słucha. Wypowiedziałaś formułę?
– Formułę? Nie znam żadnej formuły. Pomyślałam życzenie – bąknęła pod nosem. Wciąż czekała na nieprzyjemny finał tej sceny, na moment, gdy angaros przekaże ją gwardii.
– Ciekawe. – Zwrócił jej fioletowy kryształ, a ona niezdarnie wcisnęła go do kieszeni spodni. – No cóż, tak czy inaczej, masz sporo sprytu i jeszcze więcej szczęścia. Nie martw się – oświadczył z taką miną, jakby czytał w jej myślach. – Nie wydam cię strażnikom. Uratowałaś mi życie. Choć gdyby nie ty, w porę dostrzegłbym zagrożenie.
Wzruszyła ramionami, bo nie wiedziała, czy właśnie jej podziękował za pomoc, czy raczej ma do niej pretensje. Chciała nawet złośliwie napomknąć, że jest przyzwyczajona do nagłego pojawiania się i znikania magicznych istot oraz aniołów gubiących czarne pióra, ale się rozmyśliła.
– Tu nie jest bezpiecznie. Lepiej żebyś już poszła – rzucił ostrzegawczo i na odchodnym zapytał: – Jak masz na imię?
„No jasne – oburzyła się w duchu. – Tego tylko brakuje, żebym mu się przedstawiła”.
– Bree. Bree Whelan – bąknęła i spuściła oczy.
Angaros gwałtownie zaczerpnął powietrza.
– Niemożliwe – mruknął tak niewyraźnie, że bardziej domyśliła się znaczenia jego słów, niż je usłyszała. Gdy odzyskał równowagę, ponownie wyciągnął do niej dłoń. – Nie bój się mnie. Nic ci nie zrobię. I daj mi wreszcie ten sztylet.
Posłusznie wręczyła mu broń. W ostatnim momencie na szerokim ostrzu dostrzegła osobliwe litery. Układały się w krótki, nieczytelny napis.
– To moje imię. Jestem Mikail Argyll. Idź już – naciskał.
Urażona chłodnym tonem jego głosu, bez słowa pożegnania obróciła się na pięcie i pobiegła w stronę placu.

– Bree Whelan, przyprawisz mnie kiedyś o zawał serca! Gdzie byłaś? Dzwoniłam do ciebie ze sto razy, ale okazuje się, że w Nirgali nie ma zasięgu! – Pat oskarżycielskim gestem wyjęła z torby komórkę i pokazała ją przyjaciółce.
– Zapomniałam cię ostrzec, że telefony komórkowe w ogóle tu nie działają. – Bree wiedziała o tym doskonale, bo kiedy wujek Colin odwiedzał miasto aniołów, nie mogła się z nim skontaktować.
– No jasne, taki drobiazg bez znaczenia, o którym nie warto wspominać! – Ironiczny ton Pat Herton był zupełnie usprawiedliwiony. – Gdzie się podziewałaś?
– Weszłam w tę boczną uliczkę. – Pokazała palcem. – Nic specjalnego... Chyba powinnyśmy już wracać.
– Żartujesz? Niczego jeszcze nie widziałam! – Pat nie miała zamiaru opuszczać Nirgali tak szybko. – A ty nie poszłaś do wróżki! Ta moja całkiem dobrze się spisała, ale nie pozwoliła nikomu zdradzić, co mi przepowiedziała, więc obejdziesz się smakiem.
Bree rozejrzała się po placu. Było dość wcześnie. Ot, zwykłe sobotnie popołudnie. W dodatku ten przyjemny chłód bardziej ją pociągał od upału panującego w Gaderze. Ale nie czuła się tu już bezpiecznie. Straciła ochotę na wróżby.
– Wracamy – zdecydowała.
– Jak chcesz. – Pat nie kryła rozczarowania.
Powoli szły w kierunku mostu na Rondane. Bree zdjęła sweter i włożyła go do plecaka, bo zrobiło jej się cieplej.
Dziewczyny niemal zagubiły się w tłumie rozbawionych widzów. Znowu mijały połykaczy ognia i linoskoczków. Pat, trochę naburmuszona i obrażona, powstrzymywała się od komentowania akrobatycznych wyczynów, ale po dłuższej chwili wrócił jej dobry humor. Ostatecznie i tak nieźle się bawiła.
Zbliżały się do rzeki. Gwar i muzyka stopniowo milkły, aż wygasły jak dopalająca się świeca. Bree widziała już marmurowe posągi aniołów, filary zanurzone w wodzie i perłową mgłę. Wtem przyjemną ciszę przeciął niepokojący dźwięk – jakby tysiąc bębnów wybijało ten sam ogłuszający rytm. Pat zatrzymała się raptownie i złapała Bree za łokieć.
– A to co takiego?
Z mgły skrywającej sporą część mostu wyłonił się osobliwy pochód. Ustawione piątkami, w równych odstępach, sunęły niespiesznie ulicą – jakby płynęły w powietrzu – zakapturzone postacie. A każdy z idących był wierną kopią cienia, który w uliczce napadł na młodego angarosa.
Bree bez słowa wyjaśnienia pociągnęła przyjaciółkę z powrotem w stronę placu Suriela i tylko od czasu do czasu oglądała się przez ramię. Mnisi w obszernych płaszczach, w ciemnoczerwonych habitach spiętych szerokimi skórzanymi pasami, nieśli proporce. Żałobne chorągwie łopotały niczym czarne krucze skrzydła, a wyszyte złotymi nićmi kwiaty chryzantem błyszczały złowieszczo jak rękojeści zakonnych noży.
Dźwięk bębnów wciąż narastał, choć nie wiadomo było, kto wybijał rytm. Przechodnie, cyrkowcy i sprzedawcy w popłochu kryli się w bramach. Do Bree dotarła przestroga przekazywana z ust do ust:
– Hauruki...
Znienacka zachwiało nią silne szarpnięcie. Ktoś pociągnął obie dziewczyny w najbliższe podwórze. Biegnąc, prawie traciły równowagę na nierównym bruku.
– Życie wam niemiłe? Żeby tak bezmyślnie się na nich gapić?
To była lesza. Ta sama blondynka, która wcześniej tańczyła na ulicy. Zamiast sukienki miała na sobie biały podkoszulek na cienkich ramiączkach i spłowiałe szare dżinsy. Długie, proste włosy zaczesała za szpiczaste elfie uszy.
Przywarły do ściany. Lesza przyłożyła palec do ust, nakazując bezwzględne milczenie, bo właśnie obok bramy przechodził ten szerzący panikę pochód. Bree miała duszę na ramieniu. Mnisi śledzili wzrokiem każdy zakamarek, tropili, jakby szukali... ofiary. Wreszcie ostatnia piątka minęła ich kryjówkę, ale lesza dopiero po kilku minutach ostrożnie wyjrzała na ulicę.
– Poszli. Droga wolna.
Patty i Bree z nadmiaru wrażeń nie mogły dojść do siebie.
– Co, nie jesteście stąd? Ktoś was przeszmuglował z Gadery? – Lesza była gadatliwa i bezpośrednia w obejściu. – Powinien was ostrzec przed Hauruki. Tula Peel – przedstawiła się energicznie i dumnie uniosła podbródek. – Jestem leszą, jakbyście nie wiedziały.
– Pat Herton i Bree Whelan – powiedziała Bree, przyglądając się nieufnie nowej znajomej. – Nie mamy pojęcia, kim oni są. Porządnie nas wystraszyłaś.
– I dobrze. Hauruki to zakon. Ostatnio mnisi panoszą się w mieście, jakby należało do nich. Węszą po ulicach jak bezpańskie kundle... – dodała z kpiną.
Bree nerwowo zachichotała. Zupełnie inaczej wyobrażała sobie Nirgalę i w duchu postanowiła, że jej noga nigdy więcej tu nie postanie.
– Właściwie wracamy do Gadery – wyjaśniła Patty. – Chyba że pokażesz nam, gdzie można coś zjeść. – Bree szturchnęła ją w żebro, ale nie udało jej się powstrzymać wylewności przyjaciółki. – Jestem niemiłosiernie głodna – ciągnęła Pat. – To pewnie z powodu tych wszystkich... atrakcji.
Bree westchnęła. Miały wprawdzie kanapki, ale zrobiły je wczesnym rankiem, więc do tej pory pewno nie zachowały świeżości.
– Prawda, też bym coś zjadła – zgodziła się z ociąganiem.
Tula zaśmiała się głośno i śmiesznie zastrzygła uszami.
– No nie, cudem uniknęłyście śmierci i jaka jest wasza pierwsza myśl? Żeby coś zjeść! Nigdy nie zrozumiem ludzi. – Potrząsnęła jasnymi włosami, aż zaszeleściły jak suche liście. – Dobra, wpadniemy do Piwnicy. To niedaleko. Macie jakieś pieniądze?
– Funty? – zapytała nieśmiało Pat.
– A po co ci tu funty? – Lesza znów się rozchichotała. – Są bez wartości. Myślałam o drinach.
Jasne, Bree widziała je przecież u Colina. Ciężkie monety ze szczerego złota z wizerunkiem angarosa na rewersie.
– Nie, nie mamy. Nie planowałyśmy zakupów. – Patty jak zwykle była szczera. – Czyli z jedzenia nici – skwitowała rozczarowana.
– W porządku. Jakoś to załatwimy. Trochę tam pracowałam, więc nie będą chcieli ode mnie zapłaty. Chodźcie. – Poprowadziła je za sobą.
Przyjaciółki wymieniły zaniepokojone spojrzenia. Może popełniły błąd? Ostatecznie podobno lesze śpią w próchniejących trumnach na starych cmentarzach... „A co jedzą?” – zachodziła w głowę Bree.
W połowie drogi do placu Suriela Tula przystanęła przed elegancką kamienicą.
– To tu. Pilnujcie się mnie i nie reagujcie na zaczepki. Jeśli nie chcecie kłopotów.
Front pokrywała płaskorzeźba przedstawiająca łodygi chryzantem splatające się w misterny wzór. Główne wejście, masywne, z żelaznymi okuciami stanowiło barierę nie do pokonania. Poniżej poziomu ulicy wąskie i strome schodki wiodły do dużo skromniejszych drzwi. Zawieszona na nich tabliczka z optymistycznie brzmiącym hasłem „Jedzmy i pijmy, wszak jutro pomrzemy” wywołała uśmiech na twarzy leszy. Mrugnęła porozumiewawczo i wskazując na napis, powiedziała do dziewczyn:
– To jakby o was?
Rozdział II
Piwnica
W Piwnicy było tłoczno i gwarno. Bree zaburczało w brzuchu, ale w ogólnym hałasie nikt tego nie usłyszał. Tula wprowadziła dziewczyny do pierwszej sali i od razu podeszła do uwijającej się jak w ukropie kelnerki.
– Cześć, Dina, gdzie możemy usiąść? Trochę tu dziś ciasno.
„Trochę” było niewłaściwym słowem. Lokal należał do popularnych i wydawało się, że znalezienie wolnego stolika graniczyć będzie z cudem.
– Tula! Dawno nas nie odwiedzałaś. – Dina przerwała pracę. – Już po pełni? No to masz spokój.
Bree i Patty niewiele rozumiały z tej rozmowy.
– Do następnej na pewno – odpowiedziała lesza. Rozglądała się po sali, jakby szukała znajomych. – Widziałaś ostatnio Ezrę?
– Nic nie wiesz? – zdziwiła się kelnerka. – Zniknął na jakiś czas, tak jak ty. Pewnie z powodu księżyca. – Dina zaprowadziła je do stolika ukrytego za wysokim parawanem. – Tu wam będzie wygodnie. Zawołajcie mnie, jak coś wybierzecie. – Podała trzy karty w jasnych okładkach.
Piwnica była sporym lokalem. Z głównym pomieszczeniem, w którym właśnie usiadły dziewczyny, łączyły się dwa mniejsze. Na chropowatych ceglanych ścianach wisiały pęki bazylii i tymianku, a ich ostry zapach mieszał się z aromatami serwowanych potraw. Łukowate sklepienia podtrzymywane przez otynkowane kolumny rozjaśniał blask grubych woskowych świec.
Na stolikach, przeważnie czteroosobowych, przykrytych okrągłymi szydełkowymi serwetkami, stłoczono mosiężne lichtarze i pojemniczki z przyprawami. „Rzeczywiście, tu jest jak w piwnicy” – oceniła Bree i powąchała bukiecik mięty, zanurzony w wazoniku z barwionego szkła. Znad ziół podpatrywała innych gości. Mieszkańcy Nirgali, przede wszystkim anioły, trzymali się razem. Zajmowali przynajmniej połowę sali. Pozostałe miejsca okupowali uczestnicy jarmarku. Dziewczynie wydało się, że rozpoznała tarocistkę z placu Suriela.
– Co bierzecie? Polecam... – Tula zastanowiła się chwilkę, z namaszczeniem sunąc palcem po nazwach potraw. – Kurczaka na słodko. Pycha, z miodem i z goździkami.
Zbulwersowana Bree zajrzała do karty dań.
– Spaghetti, pizza, zupy, naleśniki... Ty też to jesz?
– A czego się spodziewałaś?
– Czegoś... – nie dokończyła, bo do stolika znowu podeszła Dina.
– Namyśliłyście się?
– Kurczak na słodko w zestawie. Do picia colę. Trzy razy – zarządziła Tula.
Kelnerka przyjęła zamówienie, po czym znacząco spojrzała na Bree i Patty.
– Jesteście z Gadery? Bez przepustek? – domyśliła się od razu. – Takim jak wy ich nie dają. Miejcie się na baczności, bo zwracacie uwagę, a wśród gości jest niejeden angaros. – Dina konspiracyjnie ściszyła głos: – Nie chcemy tu awantur.
Tula uspokoiła ją pojednawczym skinieniem dłoni.
– Są ze mną. Zajmę się nimi.
Ostrożną z natury Bree ogarnęły wątpliwości. Może należało od razu wracać? Udawała, że szuka czegoś w plecaku, a potem dyskretnie rzuciła okiem na zegarek. Dochodziła piąta po południu. Do zmroku było sporo czasu, ale mieszkały prawie w centrum Gadery, co oznaczało, że potrzebowały około dwóch godzin na powrót.
W półmroku źrenice leszy rozjarzyły się jak najprawdziwsze szmaragdy.
– No to mówcie. Jak się tu znalazłyście? Pierwszy raz spotykam niemagiczne w waszym wieku. Ile macie lat?
– Siedemnaście – wyznała Pat.
– Właśnie. Trochę mało. Jak przeszłyście przez granicę? – Zaszeleściła włosami.
Bree poczuła się jak na przesłuchaniu, mimo że lesza ciągle się śmiała, bagatelizując swoje pytania i otrzymywane odpowiedzi. Może rzeczywiście to nielegalne przekroczenie granicy, które traktowały jak fantastyczny żart, było znacznie poważniejszym wykroczeniem, niż im się początkowo wydawało?
Patty opowiedziała o urodzinach Bree, o wróżbach, po które przyszły na jarmark, i o krysztale niewidzialności.
– Macie farin? – przerwała jej lesza z niedowierzaniem.
Pat pokiwała głową.
– I co, słucha was? Znacie formuły?
Bree traciła cierpliwość. „Jakie formuły, do licha?”.
– Nie znamy. Po prostu myślę, że chcę być niewidzialna, i tak się dzieje.
Tula popatrzyła na nią podejrzliwie.
– To chyba coś z tobą nie tak. Albo jesteś magiczna. I to nie byle jaka. – Nagle uśmiechnęła się od ucha do ucha, ukazując ostre i lekko spiczaste zęby. – Ezra! – krzyknęła radośnie. Dokładnie w tym samym momencie Dina przyniosła zamówione potrawy i napoje.
– Wreszcie! Myślałem, że cię złapali! – powiedział wysoki blondyn, łudząco podobny do Tuli. Głośno cmoknął leszę w policzek i przysiadł się do stołu. – Hauruki już nie zachowują pozorów przyzwoitości – w tonie przybysza pojawiła się nieprzyjemna nuta. Jemu też nie podobało się to, co działo się w Nirgali.
– Dziewczyny, to mój brat, Ezra.
Bree i Pat wymieniły swoje imiona i ochoczo chwyciły za sztućce.
– Niemagiczne? – upewnił się chłopak, wskazując palcem przyjaciółki.
– Aha – odrzekła lesza, przełykając pierwsze kęsy.
Widocznie to mu wystarczyło, bo powrócił do najnowszych wieści z miasta. Dopił colę siostry, a ona zamówiła kolejną.
– Dziś Hauruki przemaszerowali aż do placu Suriela. Nikogo nie złapali, ale tak bezczelni nie byli nigdy wcześniej. Naprawdę nie wiem, kto tu rządzi: aniołowie czy oni. – Kręcił głową z dezaprobatą.
– Aniołowie też się ich boją. – Tula odłożyła widelec i nerwowo splotła dłonie. Spozierała ukradkiem na gości siedzących w drugiej części sali.
Ezra pochylił się nad stolikiem, żeby nikt niepowołany go nie usłyszał.
– Wielka Trójka zapomina o swych obowiązkach. Ciekawe, dlaczego tolerują wybryki mnichów. Niedługo zakon podporządkuje sobie całe miasto.
Bree przysłuchiwała się chłopakowi, pochłaniając całkiem smaczny posiłek. Minę miała jednak niewyraźną, bo przyciszony dialog rodzeństwa dotyczył spraw, które były jej zupełnie obce. Lesza w porę to dostrzegła.
– Nirgalą rządzą trzy anielskie rody – wyłuszczyła cierpliwie. – Na czele każdego z nich stoi najstarszy anioł, a potem władzę przejmuje jego pierwszy syn, i tak dalej. W praktyce oznacza to, że rodziny Lhenów, Nitaelów i Argyllów od jakiegoś czasu ustanawiają tu prawo.
– Argyllów? – Bree zakrztusiła się kawałkiem kurczaka, aż łzy stanęły jej w oczach. Dławiąc się i kaszląc, obwieściła: – Poznałam dziś Mikaila Argylla.
Zdumiona Patty podała jej szklankę z colą, a Ezra gwizdnął przez zęby:
– Nieźle. To jak audiencja u następcy tronu.
– No, wyglądał raczej zwyczajnie. Nawet nie miał skrzydeł.
– Oczywiście, że nie miał – ciągnął Ezra. – Jest za młody. Ma z osiemnaście lat. Angarosem zostanie mniej więcej za dwa lata.
– Ale zgubił pióro! – przypomniała sobie Bree.
– Niemożliwe. Gdyby umarł jego ojciec, syn wcześniej otrzymałby skrzydła, ale Samael Argyll żyje. Z drugiej strony, anioły czasami ukrywają skrzydła, na przykład gdy nie chcą, żeby ich rozpoznano. Dla nich to nic trudnego. Wystarczy farin i odpowiednie zaklęcie.
Bree miała mętlik w głowie. To, co wydawało się nie mieć znaczenia, teraz stało się ważną kwestią. Jak jej wuj, niewątpliwie sprytny i zaradny, zdobył kryształ, który w świecie Nirgali należał wyłącznie do aniołów i wymagał znajomości zaklęć? Dlaczego dał siostrzenicy tak cenny przedmiot, ale nie wyjaśnił jego przeznaczenia? I najważniejsze: czy jej matka wiedziała, czym naprawdę jest farin? Bree gubiła się w domysłach, aż w końcu dała sobie spokój, uznając, że i tak nie dojdzie prawdy.
– Zakon od dawna próbuje osłabić wpływy aniołów – kontynuował chłopak. – Mnisi nie mają skrupułów. Ich okrucieństwo jest powszechnie znane. A dziś wyszli na ulice. To prawie jak zamach stanu.
– I manifestacja siły – uzupełniła Tula. Jako pierwsza skończyła posiłek, wytarła dłonie papierową serwetką i cisnęła ją niedbale na pusty talerz. – Ale was, dziewczyny, to nie dotyczy – dodała uspokajająco. – Wystarczy, że bezpiecznie opuścicie Nirgalę. Wpływy zakonu nie sięgają do Gadery. – A ciszej dorzuciła: – Od pewnego czasu przygląda się nam paru aniołów. Spadamy stąd. Nie znam ich, ale jeśli się uprą, mogą od was zażądać przepustek. Braciszku, odprowadzimy je do mostu.
Bree i Pat nie zdążyły dojeść swych porcji, ale nie protestowały. Cała czwórka wstała od stołu.
– Poczekajcie na mnie, powiem Dinie, że idziemy.
Lesza podeszła do kelnerki i chwilę z nią rozmawiała, dyskretnie wskazując stolik, zajęty przez wścibskich aniołów. Potem dołączyła do pozostałej trójki. Z rozbawieniem odwróciła się jeszcze w stronę Diny, która z promiennym uśmiechem zajęła się gośćmi, skupiając na sobie ich uwagę.
Wyszli na ulicę. Bree odetchnęła orzeźwiającym powietrzem i po raz ostatni rzuciła okiem na drzwi prowadzące do Piwnicy. Znów dostrzegła sentencję, tyle że nową, łacińską. Tula parsknęła śmiechem.
– „Asinus asinorum” – przeczytała. – Osioł nad osłami. Mówiłam Dinie, że to głupi pomysł, ale i tak zmienia te tabliczki kilka razy dziennie. W dodatku łacina – prychnęła. – Kto dziś zna ten język? – spytała retorycznie.
– Ty. I ja. I aniołowie, oczywiście – wymienił szybko Ezra.
– My nie – zgodnie zaprzeczyły Bree i Pat.
Na ulicy panował spokój. Trudno uwierzyć, że godzinę wcześniej przechodzili tędy Hauruki, a magiczni uciekali przed nimi w popłochu. Mimo to Bree zauważyła zmiany, jakie zaszły od tego zdarzenia: mniej ludzi, niewielu ulicznych artystów, bardziej dojmujący chłód i – choć to przecież druga połowa czerwca – wcześnie zapadający zmierzch.
Ezra i Tula zaprowadzili dziewczyny na nadbrzeże. Znów nikt nie pilnował wejścia, mogli więc spokojnie się pożegnać. Jasnowłosa lesza wyglądała na zasmuconą, jakby żałowała, że nowe znajome nie wpadną więcej do Nirgali.
– Pewnie już się nie spotkamy.
– Pewnie nie – potwierdziła Bree, bo święcie w to wierzyła. Problemy Nirgali uznała za zbyt przytłaczające.
Patty koniecznie chciała wyjaśnić jeszcze jedną nurtującą ją kwestię. Wlepiła wzrok w ukwiecony balkon piętrowej kamieniczki.
– Ciekawe, skąd w magicznych taka fascynacja chryzantemami? Są przy domach, na płaskorzeźbach, na chorągwiach zakonu. Jakaś tutejsza obsesja? – zażartowała.
Tula i Ezra spojrzeli po sobie.
– No, rzeczywiście. Trochę ich dużo – oględnie przyznała lesza.
Trąciła łokciem brata, chcąc zamknąć mu usta, ale zrozumiał ją opacznie, bo pospieszył z wyjaśnieniem:
– To znak rodu angarosów, rodu, który rządził Nirgalą przed ustanowieniem Wielkiej Trójki. No wiecie, chryzantemy nie są zwykłymi kwiatami. Aniołowie wierzą, że zapewniają długowieczność i urodę. Dawniej oznaczały władzę i słońce, ale ostatnio zakon wykorzystuje je do własnych celów.
– Teraz kojarzą się ze śmiercią i żałobą – zdradziła Tula. – A jeśli rosną na niektórych balkonach, są wskazówką, że posadzili je zwolennicy Hauruki.
– I poplecznicy rodu Mandalich, który lata temu przegnano z miasta – uzupełnił Ezra. – Wprawdzie ślad po nim zaginął, ale niektórzy nadal są mu wierni i chcieliby powrotu starych porządków.
Bree sądziła, że się przesłyszała. Nazwisko, które podał Ezra, nie było jej obce. Co gorsza, świetnie znała je też Patty, która aż poczerwieniała z emocji.
– Ale przecież... – zaczęła, lecz kiedy poczuła na sobie groźne spojrzenie przyjaciółki, gwałtownie zamilkła. – Nic, nic – wycofała się szybko.
Bree zrobiła krok w kierunku mostu.
– No to cześć – powiedziała do Tuli i Ezry.
Pat życzliwie kiwnęła im ręką.
– W razie czego, gdybyście tu kiedyś wróciły, znajdziecie nas przez Dinę, w Piwnicy.
Dziewczyny weszły na most. Z kieszeni dżinsów Bree wysupłała kryształ i wzięła przyjaciółkę za rękę. Kiedy wypowiedziała w myśli życzenie, natychmiast obie zniknęły z oczu Ezry i Tuli.
Bree odetchnęła z ulgą, że udało się jej powstrzymać Patty przed zdradzeniem rodzeństwu tego, co właśnie do niej dotarło: że doskonale zna nazwisko Mandali. Nosi je wuj Colin oraz jej matka, Karen Whelan-Mandali.
Rozdział III
Igła w stogu siana
Mikail Argyll stał przy oknie i obserwował tłumnie zgromadzonych ludzi. W górze słabo pulsowały gwiazdy, jedna po drugiej ginęły za zwałami ciemnych chmur. Nadciągała burza.
Z piętra, na którym znajdowało się niewielkie mieszkanie Joachima Decimusa, roztaczał się widok na plac Suriela. Pod pomnikiem archanioła w równych szeregach czekali Hauruki. W ręku każdego płonęło łuczywo i chociaż już zapadła noc, na zewnątrz było niemal zupełnie jasno.
Joachim przeczuwał, co za chwilę nastąpi. Przyglądał się przejętemu zgrozą chłopakowi. Cały czas myślał o tym, że musi chronić młodego angarosa. Od dawna opiekował się dziećmi Samaela Argylla, kochał je jak własne, a Mikail zawsze był jego ulubieńcem.
W powietrzu rozchodziła się słodkawa woń palonego oleju, którym nasączono głownie pochodni. Słychać było tylko bębny Hauruki.
Nagle mnisi się rozstąpili, tworząc między sobą pusty prostokąt, rodzaj areny, na której zostanie odegrany spektakl.
Mikail zacisnął dłonie na framudze okna. Wytężył wzrok. Na podwyższenie wprowadzono trzech angarosów. Jednym z nich był jego ojciec, a w pozostałych rozpoznał członków Wielkiej Trójki. Jazgot werbli stopniowo stawał się tak potężny, że Mikail prawie nie słyszał własnych myśli. Jego ojciec miał związane ręce. Spośród zakonników wystąpił jeden z pergaminem w dłoni.
Joachim Decimus wiedział, że całe to przedstawienie odbędzie się w majestacie prawa, z zachowaniem wszelkich pozorów. Na pewno przygotowano akt oskarżenia i wyrok. A przecież chodziło o coś zupełnie innego – o zemstę i o władzę nad Nirgalą.
Skazańcom zarzucono zdradę stanu. Mikail nie słuchał pozostałych kłamstw. Gorączkowo zastanawiał się, co może zrobić. Spojrzał na zbielałe palce swych dłoni. Pragnął porwać ze stołu porzucony tam wcześniej sztylet, wybiec z mieszkania Decimusa i stanąć u boku ojca, ale powstrzymał go surowy rozkaz nauczyciela:
– Zostań!
I wtedy po bruku Nirgali potoczyła się głowa Samaela Argylla, a jego krew spłynęła do rynsztoków anielskiego miasta.

W szybę uderzał rzęsisty deszcz.
– Po wczorajszym upale to naprawdę miła odmiana – wymruczała zaspana Bree.
A potem przypomniała sobie wydarzenia minionego dnia i wieczór w domu po powrocie. Desperacko opuściła powieki. Może da się odwlec zejście na dół do kuchni? Wsłuchiwała się w rytm kropel uderzających o parapet, ale brzmiały jak bębny Hauruki, więc przycisnęła pięści do uszu. To, co dzieje się w Nirgali, w ogóle jej nie obchodzi. Ani jej rodziny. Ustaliła to wczoraj z matką. Karen nie odpuściła i córka musiała przyrzec, że koniec z magicznymi kryształami i eskapadami do miasta aniołów. Bree oddała jej farin.
I pomyśleć, że nic nie zapowiadało takiego biegu wydarzeń.
Pat i Bree szczęśliwie przemknęły obok straży przy Rondane. Tym razem przejścia pilnowali tylko żandarmi. Angaros opuścił posterunek, więc nawet niespecjalnie się bały, że zostaną zauważone. Bree miała dość wrażeń jak na jeden dzień i chciała tylko znaleźć się w domu. Tramwajem podjechały do centrum i zanim Patty wysiadła na swym przystanku, zdążyły się umówić na niedzielny wieczór. Miały sporo do obgadania.
Już przy furtce swojego domu Bree zorientowała się, że coś jest nie tak. Wprawdzie od strony wejścia paliło się światło, ale cały budynek tonął w ciemnościach.
Weszła, przezornie stąpając na palcach. W korytarzu zaskoczył ją chłodny głos matki.
– Bree?
W kuchni na stole smutnawo migotała samotna świeczka. W dogasającym płomieniu Karen Whelan wydawała się dziwnie drobna i bezradna.
– Usiądź ze mną.
Dziewczyna bez słowa odsunęła najbliższe krzesło i przycupnęła zdenerwowana na samym skraju. Czyżby matka dowiedziała się, gdzie dziś pojechały obie z Patty? Niemożliwe.
– Proszę, czytaj.
Dopiero teraz zauważyła, że przed mamą leżała kartka. „List?”. Spojrzała na zamaszyste pismo i podpis – to od wujka. Szybko przejrzała krótki tekst.
– Nic nie rozumiem – powiedziała zgodnie z prawdą. – Mamy się spakować? Wyjeżdżamy? Dokąd?
Kobieta przez chwilę milczała, jakby nie od razu wiedziała, jak jej odpowiedzieć.
– Nie wyjeżdżamy – sprostowała. – Ale Colin sobie tego życzy. Wiadomość przed godziną przyniósł posłaniec. Szkoda, że się minęliście. Pytał o ciebie. – Zrobiła wymowną pauzę. – Możesz mi wyjaśnić, gdzie się podziewałaś przez cały dzień?
Bree na gwałt szukała logicznego wytłumaczenia. Mogła skłamać, że zasiedziała się u Pat lub u kogokolwiek ze znajomych, ale wolała wyznać prawdę.
– W Nirgali.
– Tak słyszałam. – Spokój Karen był co najmniej zastanawiający.
– Od kogo?! – prawie krzyknęła Bree.
– Od mnicha Hauruki. Ojca Symeona. Skoro poszłaś na drugą stronę, wiesz, kim jest. Podobno spotkał cię w jakiejś podejrzanej uliczce. Z angarosem.
Zapadła niezręczna cisza. Bree zwiesiła głowę.
– Nie przedstawiałam się żadnemu ojcu Symeonowi – burknęła ze zbuntowaną miną.
– Posłuchaj uważnie. Nigdy nie rozmawialiśmy z tobą o naszej przeszłości. O tym, skąd pochodzimy. Tak ustaliliśmy, ja i Colin, i tego trzymaliśmy się bez względu na okoliczności. On widocznie zmienił zdanie, skoro dał ci kryształ. Myślę, że celowo, bo wysłał cię w ten sposób do Nirgali. Do domu. Może chciał mieć w tobie sojusznika. Napisał, że sam nie może nas zabrać do miasta aniołów, więc jutro wieczorem w jego imieniu zjawią się tu Hauruki. Pojedziesz z nimi?
Bree miała wrażenie, że śni jej się koszmar, i zapragnęła z całego serca, żeby się wreszcie skończył. Zanim zdążyła zadać matce jakiekolwiek pytania, uzyskała odpowiedzi na przynajmniej niektóre z nich. Nie była tylko pewna, co ma o tym wszystkim sądzić.
– Nasze nazwisko... prawdziwe nazwisko – poprawiła się wzruszona Karen – było kiedyś znane. Ale to dawne czasy. Colin ma nadzieję, że wrócą. – Podniosła się zza stołu i zaczęła nerwowo krążyć po kuchni. W słabym świetle świecy rozmywały się kontury jej postaci. – Wychowałam się tutaj, wśród zwykłych ludzi. Wśród „niemagicznych”, jak ich niektórzy śmiesznie nazywają. Tu mieszkam, pracuję, tu żyję. I mam ciebie. To mi zupełnie wystarcza. Nie mam ambicji ani poczucia obowiązku wobec nazwiska Mandali. I nieprzypadkowo od dawna już go nie używam. – Spojrzała na córkę, spodziewając się widocznie jej poparcia. – Nie mam pojęcia, co łączy twojego wujka z Hauruki. Zapomniał, że zakon od zawsze dbał głównie o swoje interesy. Boję się, Bree, że Colin wplątał się w coś, co go przerasta. Mnie i ciebie też. – Karen odetchnęła głębiej, jakby wyrzuciła z siebie wszystko, co mąciło jej spokój. – Jesteś już dorosła. Jeśli uważasz, że twoje miejsce jest w Nirgali, uszanuję to. Spakujesz się?
Bree nie miała zamiaru opuszczać domu – to wiedziała na pewno. Właściwie obietnica, że zostanie, nic jej nie kosztowała. Farin też zwróciła bez żalu. Bardziej przejmowała się tym, co działo się z wujkiem i jak obie z matką przeciwstawią się mnichom.
A teraz, w zaciszu swego pokoju na poddaszu, Bree leniwie przeciągała się w łóżku. Pogoda nie zachęcała do wczesnego wstawania, ale na dole krzątała się już mama. Stan jej ducha Bree bezbłędnie rozpoznawała po rodzaju odgłosów. Trzaskanie drzwiczek od kuchennych szafek, brzęczenie przestawianych garnków i talerzy – wszystko to jednoznacznie świadczyło o porządkach. A więc była zdenerwowana. Zawsze, gdy miała jakiś problem, zajmowała się sprzątaniem, jakby chciała w ten sposób poukładać własne myśli.
– Lepiej omijać dziś kuchnię – mruknęła zgryźliwie dziewczyna.
Marzyła jednak o śniadaniu, poza tym należało wyjaśnić kilka kwestii dotyczących wieczornej wizyty Hauruki. Jak co dzień Karen szła do pracy w niewielkiej herbaciarni tuż za rogiem, przy placu Magnolii. W niedzielę otwierała ją później niż w tygodniu, więc miały czas na rozmowę. Tak przynajmniej myślała Bree, gdy zabierała się do porannej toalety. Schowała pościel i ogarnęła pokój – omijając oczywiście leżące na podłodze sterty książek, które nie zmieściły się na półkach biblioteczki. Zanim zeszła do połowy schodów, usłyszała głośne skrzypienie drzwi.
Znalazła się więc w pustej kuchni. „I to by było na tyle w kwestii planowanej rozmowy z matką” – pomyślała.
Kiedy przygotowywała śniadanie, postanowiła zadzwonić do Patty i przełożyć spotkanie na przedpołudnie.

Pogoda zepsuła się na dobre. Na zewnątrz rozszalała się potworna wichura, niebo zaszło chmurami, ale Pat zdążyła przed ulewą. Jak zwykle schowały się w pokoju Bree. Duże i wygodne pomieszczenie zajmowało większą część poddasza. Szeroka rozkładana sofa przykryta wełnianym kocem zachęcała, żeby na niej usiąść. Obok, na dwóch wysłużonych fotelach, poniewierały się książki i kolorowe czasopisma. Niektóre spadły na podłogę, cierpliwie czekając, aż Bree znajdzie dla nich miejsce. Pod sporym oknem, wbudowanym w skośną ścianę, stało biurko, pamiątka po zmarłym ojcu dziewczyny. Zazwyczaj w lakierowanym blacie odbijały się figlarne jak chochliki promienie słońca, ale dziś padał na niego długi cień. Krzesła, komoda, pasiasty chodnik, plakaty z ulubionych filmów, radio, laptop... Bree uwielbiała swój stryszek, rządziła się w nim po swojemu, ale obiecywała matce, że w wakacje na pewno tu posprząta.
Usiadły przy sfatygowanym biurku, a Bree włączyła laptop. Zgodnie doszły do wniosku, że jeśli coś złego wydarzyło się w Nirgali, na pewno znajdą o tym wzmianki w sieci. Bree chciała też dowiedzieć się czegoś więcej o zakonie Hauruki. Zwłaszcza że wieczorem w jej domu mieli się pojawić ci nieproszeni goście. Dziewczyny wpisywały w wyszukiwarkę hasła, które łączyły się z miastem aniołów, ale dopiero nazwiska Wielkiej Trójki przyniosły oczekiwane wyniki.
– „Krwawy mord na ulicach Nirgali!”. – Bree głośno przeczytała tytuł artykułu na stronie „Wieści z Gadery”. Nieznany im dziennikarz opisywał zdarzenia, które rozegrały się w nocy z soboty na niedzielę na placu Suriela. – „Zamach stanu w mieście aniołów! Rodom Lhenów, Nitaelów i Argyllów odebrano władzę; w Nirgali zapanował chaos. Przywódców uwięziono w ratuszu, a nocą odbyła się publiczna egzekucja. Do zamachu przyznała się grupa kierowana przez bliżej nieznanego Colina Mandalego. Podobno popiera go tajemniczy zakon Hauruki, a zbrodni dokonali bezwzględni mnisi. W związku z zamieszkami zamknięto granicę z Nirgalą. Prezydent naszego miasta zwołał Radę Gabinetową w celu ustalenia kolejnych działań zapewniających nam bezpieczeństwo. Wkrótce...”. – Bree nie miała siły dalej czytać.
Przytłaczającą ciszę przerywało wzmagające się wycie wiatru. Dziewczyny spojrzały na siebie z niedowierzaniem.
– Grupa kierowana przez bliżej nieznanego Colina Mandalego! – Patty niemal wyskandowała zdanie, które uznała za najważniejsze. – To chyba o twoim wujku?!
Bree od wczoraj właśnie czegoś takiego się obawiała. Colin wydawał jej się wprawdzie człowiekiem o wyjątkowo pogodnym i pokojowym usposobieniu, lecz niewątpliwie skrywał tajemnice, których nie wyjawiał nawet najbliższym. Pomagał matce w prowadzeniu herbaciarni, ale znikał czasem na całe tygodnie, nie dając znaku życia.
– I co teraz zrobisz? – zapytała Patty ze szczerym współczuciem. Szukała innych informacji o przewrocie w Nirgali, ale wszystkie mówiły o tym samym. A te najbardziej przerażające podkreślały, że popełniono zbrodnię, za którą cała odpowiedzialność spada na Colina Mandalego.
Bree zastanawiała się gorączkowo, czy powinna zaalarmować matkę. Jak oparzona poderwała się z krzesła.
– Idziemy do Szarotki – wymówiła nazwę herbaciarni Karen takim tonem, jakby to była ostatnia deska ratunku.
Minęło południe, kiedy opuściły dom. Pogoda nie poprawiła się ani trochę, ale miały przed sobą zaledwie parę minut drogi. Skulone pod olbrzymim czarnym parasolem, w przeciwdeszczowych szeleszczących płaszczach przedzierały się przez kałuże, walcząc z podmuchami wiatru. Oprócz nich nie było żadnych przechodniów i Bree wątpiła, by otwarcie lokalu w taki dzień miało sens.
Na ulicy panował półmrok. Dziewczyny niepokoił odgłos dalekich grzmotów. Raptem w gęstych zaroślach pobocza, podświetlony serią błyskawic, mignął ciemny habit. „Hauruki? Już?”. Bree przeraziła się nie na żarty, ale nie pisnęła o tym ani słówka przyjaciółce. Jeśli to rzeczywiście mnich, pewnie tylko ją śledził.
Przed herbaciarnią zastały zamieszanie. Coś niedobrego wisiało w powietrzu. Na chodniku zaparkowano dwa policyjne radiowozy. W strugach deszczu ginęło niebieskie światło włączonych syren. Niespodziewanie drzwi Szarotki otwarły się z łoskotem. Dwóch policjantów pod eskortą żandarmerii wyprowadzało matkę Bree. Mimo fatalnej aury przy samochodach zebrała się grupka gapiów, a zza pobliskiego drzewa dobiegł trzask flesza, bo jakiś wścibski reporter zwietrzył sensację.
Pat pociągnęła przyjaciółkę za rękaw płaszcza.
– Stój! – powstrzymała ją łamiącym się głosem.
W pierwszym odruchu Bree pragnęła podbiec do matki, ale ją także mogli zaaresztować, bo była siostrzenicą przywódcy buntu. Poczuła się bezradna i opuszczona. Patty przytuliła ją pocieszycielsko. Odczekały, aż policja z wyciem syren odjechała spod Szarotki. Bree chciała dowiedzieć się w herbaciarni, co konkretnie się stało, ale Pat odradziła jej to zdecydowanie.
– Może to ktoś z pracowników doniósł na twoją mamę? Poczekaj, aż sprawa się wyjaśni. Przecież ona jest niewinna, nie ma nic wspólnego z zamordowaniem Wielkiej Trójki. Nawet nie chciała wracać do Nirgali. Sama tak mówiłaś.
– Mówiłam. I co z tego, jeśli policja myśli inaczej – bąknęła Bree. Nie była pewna, czy krople na jej policzkach to deszcz, czy łzy. – Wracamy. Muszę się spakować.

Pokój na poddaszu wyglądał jak krajobraz po bitwie. Dziewczyny w ekspresowym tempie zapakowały do plecaka ubrania, przybory toaletowe i laptop.
– To jak? Zatrzymasz się u mnie?
Bree udało się wcisnąć dodatkową parę butów, a potem, po namyśle, niedawno rozpoczętą książkę.
– Dzięki, ale nie. Jadę do ciotki.
Pat aż usiadła z wrażenia.
– Pierwsze słyszę, żebyś jakąś miała.
No tak. W domu rzadko o niej wspominano. Ciotka Blanka, starsza siostra jej zmarłego ojca, żyła na przedmieściach Gadery. Nie utrzymywała kontaktów z rodziną, a rodzina nie interesowała się nią. Ale Bree pamiętała o krewnej. I chociaż tylko ogólnie orientowała się, gdzie Blanka mieszka, święcie wierzyła, że rozpozna to miejsce. Ostatni raz widziała ciocię dwanaście lat temu, kiedy wraz z ojcem odwiedzili ją w parterowym domu z obszernym gankiem gęsto obrośniętym dzikim winem. A przed domem królował ogród. Pięcioletnia Bree niemal tonęła w kwiatach: słonecznikach, słodko pachnących różach i malwach. Zdaniem wujka Colina Blanka była ekscentryczna: trzymała szynszyle (zawsze jakiś zwierzak kręcił się po pokojach) i pisała wiersze. Podobno na miasto wychodziła w kapeluszach przybranych piórami i kwiatami. Niezależnie od pory roku nosiła zwiewne jedwabne sukienki oraz niciane rękawiczki. Bree nie wiedziała, co sprawiło, że rodzina zerwała z nią kontakty, ale na pewno stało się to zaraz po śmierci ojca.
Pozostało jej przekonać Pat, że sama wybierze się do ciotki. Nie mogła dalej narażać przyjaciółki. Od tej pory powinna liczyć wyłącznie na siebie. Ale nie była też pewna, jak przyjmie ją Blanka. Ostatecznie obiecała więc, że jeśli nie odnajdzie krewnej, poprosi o pomoc Hertonów.
Zadzwoniły po taksówkę. Tak bardzo spieszyły się przed przybyciem Hauruki, że dom zostawiły w opłakanym stanie. Kiedy rozstawały się przed frontowymi drzwiami, Bree zamknęła je na klucz i wręczyła go Pat.
– Zajrzyj tu czasem – poprosiła.

Samochód wiózł Bree przez opustoszałe miasto. Zbliżał się wieczór, a deszcz nie dawał za wygraną i ulice zmieniły się w rwące potoki. Zza szyby dochodził usypiający jednostajny szum. Dziewczyna zmęczonym wzrokiem przyglądała się okolicy. „Jest” – odetchnęła z ulgą, gdy wypatrzyła właściwy dom.
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